
W ychodzi na -wtorek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hnm orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed
p łata kw artalna  na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia
rus Polski11 zapisany je s t w cenniku pocztowym  pod li
terą  T , nr- 1 0 6 .— W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
s  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inEeraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Z a tłómaczenie z obcych języków  na pol
ski nic się nie płaci, in s ty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 25, Bochum, sobota, 3 marca 1894. Rok 4 .■  ̂    -   ■■■     ■ ■■  ....
W y d a w c a  i R e d a k t o r  g ł ó w n y :  J a n  B re jsk i  w  B o ch u m . —  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  A n to n i  B re jsk i  w  B ochum .

- w : :  R e d a k c y a ,  d r u k a r n ia  i k s ię g a r n ia  z n a jd u je  kię p rz y  M a l th e s e r s t r a s s e  17ą n a  dole. —  A d r e s :  W i a r u s  P o lsk i ,  B ochum .

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Z a p ra sz a m y
d o  p r z e d p ł a t y  n a  m a r z e c .

P łac :  się za  „ W ia r u s a  P o l s k ie g o 11 z P o 
s ła ń ce m 11 (N a u k ą  Katolic-ąk) i „ Z w ie rc ia d łe m 11 
n a  m a rz ec

ty lk o  5 0  fen .
a  z o d n oszen iem  do do m u  p rze z  l is tow ego  
60 fenygów .

P o d c z a s  m is j i  w  B och u m
w y d a w a ć  b ęd z ie m y  n a  pon ie d z ia łe k ,  ś ró d  
i p ią tek .

nadzwyczajne dodatki
zw ane  po  n iem iecku  „ E x t r a b l a t t 11 i rozesz lem y  
je  w  ca ły m  obrvodzie p rz e m y s ło w y m  rzek i  
(Ruhr,  a b y  czy te ln icy  nas i  c o d z ie n n ie  mieli 
w iadom ości o n a b o ż e ń s tw a c h  i k az an iac h  mi
syjnych. P ro s im y  o tem  u w iad o m ić  w szy s tk ich  
tych, k tó rz y  je sz c z ę  „ W ia r u s a  P o l s k ie g o 11 

.^nie m ają .
/  odc inku  w y d r u j ^ m i y  w  m a rc u  pow ieść  

1 Jardzo c iek a w ą  „O  w $ | j j 5 w i e c z n e g o  ż y w o ta 11.

Polacy na obczyźnie.
Z A m ery k i

nadeszła r a d o s n a  w iad o m o ść ,  że b y ły  o d sz cz e -  
pfeniec ks .  k o la s iń s k i  w ró c i ł  z c a łą  sw o ją  p a 
rać', n a  łono  k o śc io ła  ka to lick iego .  B o g u  n iech  
1 ’ d z ięk i z a  t o !

D ortm u n d . (383 .)  N iec h  będ z ie  p o 
chwalony J e z u s  C h ry s tu s .  S zan .  R e d a k c y o ! 
Proszę t e  p a r ę  s łów  w  ła m a c h  „ W ia r u s a  P o l . 11 
l&skawie um ieśc ić ,  bo  sm u tn o  j e s t  n ie jednem u, 
gdy sobie  ro zw aż y ,  że m ię d zy  nam i P o la k a m i  
tak ciemno je s t ,  a inacze j  b y ć  n ie  m oże, bo 
jedności n ie m a  i do je d n e g o  g r o n a  n a leżeć  n ie 
chcemy. W  D o r tm u n d z ie  m a m y  d w a  p o lsk o -  
latolickie to w a r z y s tw a ,  to  j e s t  T o w .  św. A n to 
niego i T o w .  „ J e d n o ś ć 11. W  obu  tow . m ało  
nas je s t ,  ledw ie  160 cz łonków , a  n a s  t a k a  d u 
ła liczba P o la k ó w  tu  m ie sz k a !  S m u tn o  w ięc  
jest, g d y  się p a t rz y  n a  tę  o spa łość .  N iek tó rz y  
M a c y  w s ty d z ą  się u k a z a ć  w  tow .,  bo ta m  b y  

. rozmawiano z nimi po  po lsku , a  oni się w s ty d z ą  
polskiej m ow y , chociaż  po  n iem iecku  n ie  umieją : 

i.nie d osyć  te g o  je d n a k ,  bo n a w e t  g d y  m a m y  
’ polskie n ab o ż eń s tw o ,  to  ledw o  k tó r y  z n ich  się 

pokaże.
lł B ia d a  nam , k o ch a n i  R o d a c y ,  jeże li  t a k  d a -  

sobie iekce  b ęd z ie m y  w a ż y ć  i od  k o śc io ła  
z i stronić! K o e h a n y  b rac ie !  p o w ied z ,  j a k i  ci j e s t  
!»ilszy ję zy k ,  ję z y k  tw e j  ko ch a n e j  m a tk i  czyli 
™cy, z k tó re g o ś  się  d o p ie ro  n ie k tó re  w y ra z y  
^ m a w ia ć  n a u c z y ł?  P o w ie d z  k o c h a n y  R o d a k u ,  
Ci!y ci n ie  m ilsza  je s t  m o w a  tw e j  w łasn e j  m atk i ,  
Co cię n a  r ę k u  n os iła  i do p iers i  tu l i ła ,  czy  tej 
“rowy, w  k tó re j  p ie rw sz e  s łow o  od  polskiej 
“fogiej m a tk i  s łysze l iśm y , m y się z a p r z e ć  ch c e -  
®y ■ O z a p ew n e ,  g d y  sob ie  to  ro z w a ż y m y ,  to 
tom łzy  w  o czach  s ta n ą .  Z le  m ię d zy  nam i 
f lak a m i się dzieje . D o  po lsk ich  to w . należeć  
’to chcem y, bo ta m  n ie m a  ty le  z a b a w  co

w  n iem ieckich .  P o w ie d z ,  k o c h a n y  R o d a k u ,  na  
co ci się z d a  ta  św ia to w a  uc iecha,  p rzez  k tó rą  
n ie raz  na  po tęp ien ie  w ieczne  sob ie  z a s łu ż y s z ?? 
N ie  lepi° j  dzieje  się z naszą  k o c h a n ą  g az e tą ,  
g a z e tą  p o lsk ą  czyli „ W ia ru s e m  P o lsk i11, co się 
tu  na  o b czy źn ie  za  d a r  B oży  u z n a w a ć  p o w in 
niśm y. P o w ie d z  nam , k o c h a n y  b rac ie  R o d a k u ,  
czy  nam  nie j e s t  p o l s k i e ; p ism o milsze, aniżeli 
n iem ieckie , w  k tó ry m  ledw ie  co d z ie s ią ty  w y 
raz  ro z u m ie m y ?  K o c h a n i  R o d a cy ,  abonu jm y  
w sz y sc y  „ W ia r .  P o l .11 a p rzy n a jm n ie j  „ P o s ła ń c a  
K a to l ic k ie g o 11, bo to w yjdz ie  n a m  P o la k o m  na 
obczyźn ie  n a  d ro b ro  duszy.

P ro s im y  ta k że  umieścić- n a s tę p u ją c e  s p r a 
w o z d a n ie  z czynnośc i  T o w a rz .  św . A n to n ie g o  
w  D o r tm u n d z ie  z roku  1S93.' T o w a r z y s tw o  
liczy ło  w  p rze sz ły m  roku  cz łonków  68, w  tym że 
ro k u  80. Z ty c h  j e d e n  po sz ed ł  do w o jska ,  a 
d w ó cs  po jecha ło  w  o jc zy s te  s t ro n y .  O becn ie  
liczy tow . c z y n n y ch  cz łonków  77. P o s ie d z e n ia  
o d b y w a ło  tow . w k a ż d ą  n iedzie lę .  N a  p o s ie 
dzen iach  by ły  o d cz y ty  z „ P o s ł a c a  K a to l ic k ie g o 11 
a p ró cz  te g o  o d m a w ia l iśm y  z a w sze  „A n io ł  
P a ń s k i 11 i śp ie w a liśm y  p ieśn i  kośc ie lne .  C z ło n 
kow ie  a b o n u ją  po  w ię k s z y  części „ W ia r u s a  
P o l s k ie g o 11 i „ P o s ła ń c a  K a to l ic k ie g o 11. D o  
wTspólnej K o m u n i i  św . p rz y s tę p o w a l i śm y  t rz y  
raz y .  T o w a r z y s tw o  b ra ło  u d z ia ł  z ch o rą g w ią  
4 r a z y  tj. w  p ro ce sy i  B ożego  C iała ,  w  p ie l
g rz y m c e  do W e r ła ,  w  roczn icę  T o w a r z y s tw a  
św . M a rc in a  w  K irch l inde  i w  T o w a r z y s tw ie  
św . B a r b a r y  w  A n n en .  N a  in te n cy ę  to w a r z y 
s tw a  z a m ó w io n o  t r z y  m sze św . T o w a r z y s tw o  
p o s ia d a  ta k ż e  m a łą  b ib lio tekę .  D o c h o d u  m iało  
to w .  w  ro k u  1893 228 mk., r o z c h o d u  142 mk. 
40  fen., p o zo s ta ło  w  kas ie  85 mk. 60 fen.

N a  b ieżący  ro k  zos ta l i  w y b ra n i  do z a 
rz ą d u :  p rz e w o d n ic z ą c y m  A. B a lcer ,  z a s tę p c ą  
T .  Szocki,  s e k re ta rz e m  A . N o w a k ,  z a s tę p c ą  
A . T re d e r ,  k a s y e re m  J .  P o k o jsk i ,  z a s tę p c ą  
A . K ra u z a ,  rew iz o ra m i  k a s y  M. F ry d r y c h o w s k i  
i H .  M edie t ,  ch o rą ży m  F .  U rb a ń sk i ,  za s t .  J .  
G o d a w a ,  a s y s te n ta m i  K .  B a lc e r  i A . L e c z k o -  
w sk i,  zas t .  A. F ry d r y c h o w s k i  i J .  W o j ty n a ,  
b ib l io te k a rz e m  A . P o k o jsk i .  —  P ie r w s z e  p o 
siedzen ie  w  ty m  ro k u  m ie liśm y 11 lu tego.

A n d r z e j  N o w a k ,  A n t o n i  B a l c e r ,  
se k re ta rz .  prezes.

IVaelirodt. (384 .)  W  o n eg d a jsz y m  n u 
m erze  „ W i a r u s a 11 czy tam , że w fab ry ce  „ W e s t -  
fiilische U n io n 11 w  N a c h ro d t ,  puszczono  około  
100 ro b o tn ik ó w .  J a  tu  ro b ię  od  1 m a ja  1890 
ro k u  a  za te m  b l isko  cz te ry  la ta  i n ic o tem  
n ies ły sza łem , p rze c iw n ie  w  z a  p rze sz ły m  m ie
s iącu  blisko 100 ro b o tn ik ó w  przy ję li ,  bo m a ją  
w ła s n y  p r z y s ta n e k  ko le i ale n ie  o so b o w y  ty lko  
d la  sw ego  to w a ru .  T e r a z  te n  p r z y s ta n e k  p o 
w ię k s z a ją ,  i ludz i p rzy jm u ją .  N ie  t a k  d aw n o  
p rz y sz e d ł  ch łopak , n ie ro z u m ie jąc y  po niem iecku, 
a p rzy ję li  go  i u cz ą  go, p rz y  b la c h o w y c h  w a l 
cach ,  bo tu  g łów n ie  b la ch ę  w y ra b ia ją .  F a 
b ry k ę  j a k  m o g ą  ta k  p o w ięk sza ją ,  a le m ało  
m ie jsca  m a ją ,  bo  od w schodn ie j  s t ro n y  g ó ry  
w y so k ie  a  p r z y  n ich  d roga ,  a  z d rug ie j  s t ro n y  
rzeka ,  k tó ra  od  pó łnocne j  i po łu d n io w e j  s t rony  
do  d ro g i  p rz y ty k a ,  dalej kolej że lazna  i gó ry .  
W ię c e j  w aż n eg o  nie m a m  do p isan ia .

W a l e n t y  J a ń  c z a k .
(D z ię k u je m y  za  sp ro s to w a n ie  fa łszyw ej 

w iadom ośc i ,  k tó r ą  m ie liśm y z g a z e ty  n iem ie
ckiej i p ro s im y  częściej n am  p isy w a ć .  I le  w te j 
f a b ry c e  P o la k ó w  p r a c u je ?  W  okolicy  czy  t a 
kże  P o la c y  m ie s z k a ją ?  R e d .)

M et*. (385.)  N iech  b ęd z ie  p o ch w a lo n y  
J e z u s  C h ry s tu s .  S z a n o w n a  R e d a k c y o !  .Jako 
b y ły  a b o n e n t  dz ie lnego  p ism a „ W ia r u s a  P o l .11, 
ośm ielam  się s łów  k ilka  nap isać .  Lecz  n a j 
p rzó d  z a sy ła m  szan. Red . aż z n ad  f rancuzk ie j  
g ra n ic y  na jse rdeczn ie jsze  pozd row ien ie ,  z ży 
czeniem. a b y  P .  B ó g  raczy ł b łogos ław ić  i w sze l
k im  tru d o m  i zab iegom  k tó re  szan .  R ed . w śró d  
naszy c h  R o d a k ó w  pode jm u je  tu  n a  obczyźnie .

J a k o  żołnierz (i to  rek ru t)  m ało  m am  czasu  
a b y m  m ógł częściej szan. Red. do n o - ić  o często 
z d a rz a ją c y c h  się tu  ro z m a i ty c h  w y p a d k a c h .  
D n ia  4go  bm. uciekło  dw óch  r e k ru tó w  i to od 
nasze j  k o m p a n i ' ,  k tó ry ch  do dziś  dn ia  n iem a. 
P ra w d o p o d o b n ie  uszli z a g ra n ię  do  F ra n c y i ,  do 
k tó re j  tu  m a m y  2 g o d z in y  drog i.  N a z w is k a  
ich są K re n g e r  i L eno .  P ie r w s z y  b y ł  to p rz e 
p a lo n y  socya lny  d em o k ra ta .

. .O r ę d o w n ik "
dziw i się, że  zgan il i śm y  han ieb n y ,  p o tę p io n y  
p rze z  ca łe  sp o łeczeń s tw o  polskie sk an d a l ,  j a k i  
n a  w iecu  ko śc iu szk o w sk im  w P o z n a n iu  w y w o ła ł  
p. K n a p o w sk i .  P rz ec ież  w  a r ty k u le  n aszy m  
pt.  „ A ż  do s k u tk u 11 zapow iedz ie liśm y  w yraźn ie ,  
że  i on  i j e m u  p o d o b n i  w e z m ą  cięgi, i lekroć 
n a  n ie za s łużą .  W oino  „ O rę d o w n ik o w i11 w y 
ra ż a ć  w ła s n e  zd a n ie  o s to su n k ach  w es t fa lsk ich  
i w y n o s ić  p o d  n ieb io sa  (w y raz im y  się.. . deli
ka tn ie )  n ie su m ie n n y ch  d łużn ików , kas  to w a r z y 
skich, n iech  nam  w olno  będzie  p ię tn o w ać  ow ych  
p a n ó w  z b ru k u  p oznańsk iego ,  k tó rzy  się m ie 
n ią  ob rońcam i lu d u  a w  rzeczyw is tośc i ,  j a k  
k aż d eg o ,  ta k  i lud  ty ra n iz u ją  i p rześ ladu ją ,  
sk o ro  n ie  chce  ta ń c z y ć  w e d łu g  ich piszczałki .  
K o c h a m y  lud b o śm y  je g o  dziećm i aje ln**y- 
<l*imy s ię  w ic h r z y c ie la m i a  p. K n a p o w sk i  
w  je d n e m  z s w y c h  pism przec iw  ca łe j w a r s tw ie  
n a r o d u  po lsk iego , p rzec iw  g rzeszne j  z a p e w n e  
ale z a w sze  n a szej sz lachcie  p o d b u rz a  w y d a 
j ą c  ta k ie  oto h a s ł o :
„ D o p ó k i ród  ic h  te n  n ie  w ym a rn ieje  
P ó k i o s ta tn i sz la c h c ic  n ie  w yp sieje , 

P ó ty  n ie  w ró c i P o lsk a  do sw ej ch w a ły .
A  c o ?  W s z a k  to  has ło  n ie pogańsk ie  ale 

iśc ie  sza tańsk ie .  N a  po tw o rn ie jsze  n ie  z d o b ę 
d z ie  się  z a p e w n e  n a w e t  n a jsk ra jn ie jszy  a n a r 
chista . O rę d o w n ik  j e  za p ew n e  p o ch w a la ! ! !

J a k  p. K n a p o w sk i  w  sw ych  p ism ach  o b 
chodzi się z ludem , dow odz i choćby  n a s tę p u 
ją c y  „ te le g ra m 11:

R o th a u sen . P rz e je ż d ż a ł  tu  n a d z w y c z a jn y  
p o c iąg  z ow em i u szam i z P o z n a n i a  po zdech łym
s ł o n i u ...................S t ra ż  h o n o ro w ą  pełnili p i j a c y
Z T ow arzystw a  z Ick e n d o rfu  z p. Ju lk ie m  
G ra b ią  n a  czele i k a rc ia rz e  z K a t t e n b e rg u  
z p. K ocik iem .

P o d o b n e  i gorsze ,  n iczem  nie u za sa d n io n e  
obelgi w y p u sz c z a  p an  K n ap o w sk i  w  ś w ia t  b e z  
u s ta n k u ,  a b y  ty lko  zohydz ić  spo k o jn y c h  R o d a 
ków , k tó r z y  nie p o d o b a ją  się je m u  i je g o  z a 
s tępcom . M im o to p. K n a p o w sk i  chce uch o d z ić  
z a  o b ro ń cę  ludu, ale lud p o d o b n y ch  p rzy jac ió ł  
o d p y c h a  z p o g a rd ą  i w s trę te m .  L u d  polsk i  
n ie  j e s t  t a k  ciem ny, ż e b y  go d ługo  m am ić  
m o ż n a  k rzyk iem  i w y m y ś la n ie m  n a  tych, k tó 
rzy  n ie m a ją  n a  sw e  u s łu g i  an i ża n d a rm ó w  ani 
p o lic jan tów . S ta w ia n ie  b u rd  poznańsk ich  w  j e 
d n y m  rzędz ie  z ruchem  n a ro d o w y m  n a  Sląz.ku 
i W a r m i i  też  ludu  nie zba łam uci ,  bo  w idzi on,



że rcdaktorowie polscy na Slązku przesiadują 
we więzieniu i potępiani są prze? wszystkie 
gazety niemieckie, nie wyłączając katolickich, 
a krzykaczom poznańskim germanizatorzy nie 
szczędzą pochwał za zgubną dla naszego na
rodu robotę.

Zaznaczamy jeszcze, że myli się „Orędo
w n i k  przypuszczając, że mamy' jakichkolwiek 
poza Westfalią doradzców. Jesteśmy samo
dzielni i niezależni. Nikt poza najbliższą naszą 
rodziną niedał ani nie pożyczył nam fenyga, 
nikogo o subwencyą nie ^prosiliśmy i prosić 
nie potrzebujemy; także za ogłoszenia nasze 
w gazetach poznańskich płaciliśmy i to n ie
kiedy może nawet drożej, niż inni inserenci. 
Nie mamy więc potrzeby oglądania się na 
kogokolwiek. Jeżeli zaś walczymy tu z p. Kna- 
powskim i spółką, to dla miłości prawdy i dla 
tego, że tutejszy lud polski tj. prawdziwych 
robotników pragniemy uwolnić z pod tyranii 
różnych półpanków i wyzyskiwaczy.

Nasi przeciwnicy w Westfalii zasłaniają 
się ciągle tein, że czcigodny ks. Szotowski im 
ufał. Może to i" prawda, ale tylko dla tego, 
że będąc jedynym kapłanem polskim na W e 
stfalię, Nadrenię, Hanowerskie i Saksonię nie 
miał on czasu na dozorowanie kas towarzyskich. 
Ks. dr. Liss to czyni, karci nadużycia i z tąd 
krzyki a korespondent „Orędownika" żali się, 
iż „Ks. dr. Liss stał się jedną plagą egipską, 
a „W iarus Polski" drugą dla Westfalii". Lud  
to rozumie i dla tego ufa swemu duszpaste
rzowi, a „W iarusa Polskiego" popiera tak gor
liwie, że nie potrzebujemy bać się orędowni- 
kowo-postępowo-kropidłowców i nawet mo
gliśmy podjąć walkę z tutejszymi germanizato- 
rami. Dochował nam lud wiary, a my go też 
nie zawiedziemy, lecz w dobrej i złej doli 
walczyć będziemy z nim razem w obronie wspól
nych skarbów moralnych i materyalnych, wie
cznych i doczesnych. P raw da naszym  dro- 
goskazem . a celem  naszym  praw dziw e  
dobro Indu.

Przegląd polityczny.
Niem cy.

„Kreuz Ztg." straszy opinię twierdzeniem, 
że tylko Rosya odniesie korzyści z traktatu 
handlowego, a Niemcy narażają się na upoko
rzenie, gorsze od ongi poniesionego w Ołomuńcu.

Gorsze jeszcze niebezpieczeństwo grozi je 
dnak wedle tejże „Kreuz Ztg." Niemcom od 
strony Polaków, jeżeli hr. Caprivi ich głosów 
17 pozyska przez „zaprzepaszczenie najżywo-

Matusina Fieszczotka.
O b r a z e k  z ż y c i a  l u d u  p o l s k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

W  polu na jeden raz zadudniała ogromnie 
ziemia tam na b łoniu ; spoglądają wszyscy, 
widzą — leci stado k o n i : źrebaki takie roz
brykane, półroczniaki, roczniaki, dwulatki i 
starsze, pozadzierały ogony, wyciągnęły się 
i pędzą na złamanie karku. Ani toto pyta, 
jeno prosto w pada między gęsi, co je  pasła 
Małgorzatka. Wrzask z tego wszystkiego o- 
krutny, harmider, bo się gęsi darły jak  utrapione.

— O Jezus M a ry a ! — woła dziewczyna 
i biegnie wręcz gęsi ratować.

Spostrzegła, że dwie osobliwie dźwignąć 
się z ziemi nie mogą i stękają srogo, jako je 
konie kopytami zdeptały.

Chwyciła się Małgorzatka oburącz za 
głowę, bo wreszcie pamiętała, że jej kazali 
mieć staranie o gęsiach, a tu się takie rzeczy 
zrobiły.

Ona się tak frasuje, utyskuje, a wtem ktoś 
do niej w te słowa m ów i:

— Małgorzatko, Małgorzatko ! Cóż ty tu 
robisz, dziewczyno. Gęsi dworskie widzę pa- 
sarz?... No moi ludzie!

Przygląda się dziewucha, co za jeden z nią 
tak  rozmawia, i aż się z radości wzdrygnęła, 
bo ani myślała, żeby to był Klimek gajowiak. 
A  jakże, on s a m : siedział na koniu z biczem 
w  ręku i dopiero przemawiał. Tak jej się od- 
razu raźniej już zrobiło, choć tu i one potur
bowane gęsi ciągiem jeszcze wrzeszczały. 
Klimek co żywo spędził jej do kupy wszystkie 
gęsi, a te potłuczone obejrzał i powiada:

— Nic im nie będzie, bo kości mają całe; 
do wieczora całkiem wydobrzeją, żadna nie 
zdechnie, nie bój się M ałgorzatko!

W I A R U S  P O L S K I .

tniejszych interesów 0 niemczyzny na kresach 
wschodnich". Dotychczas straszyła „Kreuz Ztg." 
swych czytelników „polską Galicyą" w Ks ę- 
stwie, „polską armią" przyszłości, teraz przy
puszcza, że ziścić się bęlzie mogło marzenie 
polskich dyplomatów z kongresu wiedeńskiego, 
tj. że polskie prowincye, pod panowaniem pru- 
skiem zostające, od reszty państwa oddzielone 
zostaną osobną granicą celną, a Polska dawna, 
jeżeli nie politycznie, to zmartwychwstanie 
ekonomicznie.

Bujna zaiste wyobraźnia u straehajłów 
junkierowskiego organu.

Austrya.
Koło polskie wybrało na posiedzeniu dnia 

27go lutego prezesem jednomyślnie Anatazego 
Bonoego, zaś zastępcą prezesa Filipa Zaleskiego.

Do komisyi parlamentarnej zostali wybrani: 
Abrahamowicz 44 głosami, Chrzanowski 44 
głosami, Szczepanowski 44 głosami, Jędrzejo- 
wicz 40 głosami, Piniński 30 głosami.

K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  a żydzi .
Każdy, kto choćby powierzchownie śledzi 

obecne wypadki świata, przyznać musi, iż 
w przedniej liczbie krajów Europy sprawa ży
dowska występuje na porządek dzienny. Bo
wiem chorobą czasów naszych jest niepomiar- 
kowana żądza g rosza ; żądza, która u dołu 
daje natchnienie gorączkowej chciwości i na
miętnościom występnym, u góry zaś krzewi 
samolubstwo i próżność. Pragniemy złota, 
przywiązujemy się doń, podczas gdy E w an- 
gielia i Kościół zalecają nam odrywać się od 
dóbr ziemskich a używać ich tylko ku dobre
mu. Z zapomnienia to o tym wielkim zakonie 
chrześciaństwa płyną wszystkie niemal niniej
sze klęski, a niedawno jeszcze przypomniał to 
nam Ojciec św. Leon X I I I  w ostatniej ency
klice o Różańcu.

Tymczasem złe pojęcie i fałszywy kieru
nek bogactwa rzuca społeczeństwo nasze na 
łup żydostwu, dzięki wpływowi, jaki dozwo
lono mu zyskać; a obudzenie się antysemity
zmu w Rosyi, w Niemczech, w Austryi, we 
Francyi i gdzieindziej świadczy jawnie, że złe 
to istnieje i szerzy się w Europie. Czemuż 
nie chciano usłuchać kościoła, który wołał we 
wszystkich rzeczach : „Strzeżcie się żydów 1" 

Pierwszym, który się zajął sprawą żydów, 
był sobór odbyty w Elwirze, w Hiszpanii, 
przed końcem dziesiątego prześladowania chrze- 
ścian. Jeden z przepisów jego zabrania wier-

Jeszcze się chwilkę rózgadywał, usłyszał, 
że dziewczyna bicza nie ma do zaganiania 
gęsi, więc jej wręcz m ów i:

— Do jutra rana poczekaj, a ja  ci ukręcę 
bicz taki lekutki, jak  piórko. .. Teraz, mojaś- 
ty, ja  się tu dłużej zatrzymywać nie mogę, 
bo mam trzydzieści sztuk w s tadnin ie: roz
biegłoby się toto i miałbym biedę.

Tyle powiedział, a potem wskoczył na 
konia i puścił się całym pędem, choć nie sie
dział na siodle, ani też koń nie miał na sobie 
żadnej u z d y : widać było, że zna swoję sztukę. 
Prędko pozganiał stadninę i popędził ją  dalej, 
jako owe źrebaki gdzieindziej miały wyzna
czony paśnik.

Juści wiadomo, że między pasterzami wię
cej znaczy taki, co pasa stado koni, aniżeli 
inni, co mają pod swoim nadzorem bydło, nie- 
rogaciznę i gęsi. Tak też owi pasterze na 
błoniu, co się przed tem natrząsali z dzie
wczyny, zobaczyli teraz, że Klimek z nią za 
pan brat trzyma i zaraz byli potem inni. K a 
żdy chciał z nią mieć znajomość i byłby jej 
bez niczego gęsi zawracał, jakby powiedziała 
jedno słówko. Pośmiewiska już żadnego nie 
robili, jeno byli okrutnie dobrzy.

Na drugi dzień Klimek znowu tamtędy 
stadninę przepędzał, nadjechał, dał Małgo- 
rzatce swarny biczyk i jeszcze się dopytywał 
p iln ie :

— Mówże mi, czego ci potrzeba?... Czyś 
ty aby nie głodna, bo przecie mam matusię 
i wszystkoby się dla ciebie znalazło.

Miała już dobrego opiekuna z tego chłopaka.
A no, rychtyk tak się jakoś dobrze zło

żyło, że gajowy oddał takoż na służbę do 
dworu swego chłopaka: „Niech się przetrze — 
p'owiada — między ludźmi, doświadczy złego 
i dobrego". — Gajowa nie chciała zrazu na 
to przystać i pono się nawet ze swoim Jantkiem

nym dawać córki swe w małżeństwo żydom i  
inny znów zakazuje nawet jadać z nimi. W  wio.-B 
kach następnych liczne sobory powtórzyły po-1 
wyższe wzbronienia. Koncylium w M acorl 
(581 r.) zabrania żydom wykonywania funkcyi,* 
do których przywiązane jest prawo wymierza- j 
nia kar chrześcianom. Iluż to dziś żydów za -  j 
siada w trybunałach Europy !

Sobór zgromadzony w Awinionie (1-100 r.) J 
wzbrania chrześcianom wchodzić w ja k iek o l- l  
wiek pieniężne interesa z żydami, a ci s: A a -  i 
zani na zwrócenie tego, co zdobyli za pomocą I  
lichwy.

Czwarty sobór lateraneński ponawi; owe ! 
wyroki i zakazuje żydom żądać zbytecz; j 
procentów pod groźbą „pozbawienia ich wszel- j 
kich stosunków z chrześcianami". Nie wolno 1 
im było sprawować żadnych publicznych - 
rzędów, a gdyby się to stało, karanym był |  
przestępca, a żydowin obwoływanym sromotnie / 
i zmuszonym oddać Biskupowi na korzyść ł  
ubogich wszelkie w urzędzie zyskane pic:, ą -  \ 
clze. W tedy też polecono żydom wyróżniać | 
się od chrzescian strojem lub jakąkowiek v. 1 
doczną oznaką.

Oprócz tych dokumentów istnieją mnogie I 
inne uchwały soborów i akta Papieży, jeszcze 
liczniejsze; a z tego wszystkiego wynika ja -  ; 
wnie, iż Kościół nie zmieniał nigdy pojęć 
swoich i postępowania względem żydów, ja; * 
kolwiek zawsze potępiał gwałty, których nie- i 
kiedy stawali się oni ofiarą ze strony podrą- i 
źnionych i do ostateczności przywiedzionye! I 
ludów. i

Kościół katolicki wiernym był niezachwia- 
nie zasadzie, wygłoszonej przez sobór L ate -  Jf 
ranu : „Niech traktowani będą żydzi z ludzko- ® 
ścią, ale trzymani wciąż w zawisłości i w jak ’:1 
najdalszyob z chrześcianami stosunkach".

Na nieszczęście duch fałszywego libera- i, 
lizmu chce inaczej, a nie od dziś weszło V 
w obyczaj, nie słuchać Kościoła i poczytywać f  
się za mędrszych i roztropniejszych od niego. 
Zapoznano więc, a nieraz i pogwałcono jawnie 1 
przepisy synodów i powszechnych soborów .— ; 
A ztąd wynikło, iż żydzi rychło zbogaeili się 
nad miarę, zdolr- ’i i zagarnęli wszędzie towar 
i grosz kraju a zamiast zostawać na stahór j • 
wisku podrzędnem, zawisłem, wtłoczyli ciężkie f 
swe jarzmo na chrześcian. Gdy. jarzmo to 
stawało się nieznośnem, tłumy7 wybuchały i i 
przyszłoby do najopłakańszych gwałtów, gdyby 
książęta i rządy silną nie powstrzymały ich 
dłonią. Kościoł stawał się natenczas prawdzi
wym, a nieraz jedynym opiekunem żydów,

krzynę powadziła. Ale Klimek sam przysz dl 
do niej i r z e k ł : „Matusiu, pozwólcie mi iść 
w służbę, nie wzbraniajcie, kiej tatuś chcą 
tego 1... J a  się przecie roboty nie zlęknę, a 
skoro tatuś w moich latach już robił na siebie, 
to jabyin chciał równie".

Ten gajowiak ogromnie się udał wszy
stkimi ludziom we dworze; precz mówili, że 
tam jeszcze nigdy nie było takiego swarnego 
chłopaka przy stadninie.

No, i rękę miał widać szczęśliwą, bo się 
przy nim konie darzyły i okrutnie dobrze spra
wiały: jeden w drugiego były takie, jak  kluski; 
dbałością Klimka stała dworska stadnina.

Tak raz sam dziedzic ogląda to swoje 
stado, widzi, że mu w konikach bogactwo ro
śnie, bo są takie, jak ulane; a n o ,  ucieszył się 
i powiada do ludzi, co tam przy nim byli:

— Cóż u licha, tyle lat chowam konie
i jeszczem ani razu nie miał takiej porządnej
stadniny, jak  t e r a z ! Mówcie mi, z jakowej
przyczyny to być może?

— Zwyczajnie przy każdym dworze pełno 
takich, coby się panu podlizać chcieli, żeby 
wodę na swój młyn puścić, więc i tu tera? 
jaki taki wmawiał, że niby z jego przyczyny 
konie się w stadzie wiodą. Ale jeden był 
człowiek sprawiedliwy i podpowiedział dzie
dzicowi, jako teraz przy stadninie służy chło- 
pak cnotliwości osobliwej — Klimek gajowiaa-

Od razu się zmiarkował dziedzic, że ta 
przyczyna musi być prawdziwa, kazał Klim- 
kowi dać lepszą płacę i tak mówił:

— Skoro ten chłopak taki zuch do koni 
i dbały o nie, to ja  będę z niego miał dużą 
pociechę; opłaci mi się trzymać go jak naj
dłużej.

Dalszy eiąg nastąpi.
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i widziano Papieży , jak  J a n  X X I I ,  Klemens 
VI, stających w ich obronie i przypom inają
cych ludom wiernym, iż poniesione klęski po
chodziły z zapomnienia roztropnych  przepisów 
Kościoła.

P ius  IV  i Syktus V próbowali pobłażli
wości, a w  nadziei naw rócenia  żydów, mnogie 
im czynili u s tęps tw a; lecz skutek zawiódł ich 
chwalebne oczekiwania i w lat niewiele potem 
Pius V  i Klemens V I I I  zmuszeni byli p rzy
wrócić całą surowość pierwotnych kanonów 
(przepisów). „W szy scy  chrześcianie — p o 
wiada Klemens V I I I  Papież  — cierpią z po 
wodu ich lichwy, monopolow, oszukaństwa.

ydzi przywiedli całe t łumy nieszczęsnych do 
żebractwa, a szczególniej wieśniaków, p ro s ta -

fczków' i ubogich.
D odać tu  jeszcze możemy, iż tymże prze

zorności duchem tchnęły i w  Polsce przepisy 
Kościoła, Biskupów7.

Jakże  jeszcze byliśmy podówczas obcy 
wpływom nowoczesnego liberalizmu, w  imię 
którego sami uchwaliliśmy „rów noupraw nienie" 
żydów, bez baczenia na  to, iż p rzypuszczając 
ich do całkowitej równości prawr obywatelskich, 
uprawniliśmy ich, uprzywilijowali, jako  nie 
mającej p rzystępu  do ich nietkniętej w gruncie 
organizacy ta lm udycznyeh szkół i bożnic.

Kościół katolicki od początku, w yprze
dzając w szystkich  polityków, poczuł, że żydzi 
stanowią n iebezpieczeństwa i że należy ich 
mieć na uboczu. P ow iern ik  cichości ew angie-  
licznej, On bronił życia żydów7, ale jako  m atka  
narodów chrześciańskich p ragnie  je  zastrzedz 
od złowrogiego wtargnienia  żydowszczyzny, 
niosącej duchowną i doczesną zgubę. G dyby 
Go usłuchano, chrześcianie nie ucierpieliby 
wszystkiego, co ponieśli i ponoszą ze strony 
żydów, a następnie nie m iałyby miejsca owe 
.straszne zaburzenia, ze wszelkiemi tow arzyszą
cymi im zbrodniami. T ak  chrześcianie i żydzi 
społem byliby zyskali na  przestrzeganiu  p rz e 
pisów kościelnych !

Tymczasem, zam iast żydow stw o trzym ać 
boczu, narody  chrześcijańskie, zapoznając 
i ducha Kościoła, przypuściły  je  do cał

kowitej spółecznośi z sobą, nada jąc  im wszel
kie praw a obowateli. I  s tało się, że ci oby
watele nowi, zagarnąw szy  przew ażną część 
bogactwa narodowego, w pływ ów  i gazet, dążą 
do zawładnienia rządam i i uciskania tych, k tó
rych nie przesta ją  poczytyw ać za is toty n ie -  
zyste, za pogan. W szelk ie  przedsiębrane ś ro 

dki, za obrębem uchwał Kościoła, próżnemi 
się okażą, a kościelne przepisy, aby by ły  sku
teczne, powinny być stosowane zgodnie przez 
każdego z nas osobiście. T ak  długo, jak  żydzi 
będą żydami, to znaczy, aż do końca niemal 
świata, jedynie  zbawienną polityką jest, t rzym ać 
ich na uboczu, nie poniew ierając  ich zgoła, 
lecz też jak  najmniej przesta jąc  z nimi i za
pobiegając ich szkodliwości.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z aeh., W arm ii i  Mazur.

Z pow odu braku  robotników u nas za 
mierza berlińskie stowarzyszenie  opieki nad 
wypuszczonymi więźniami nasłać  do P ru s  Z a 
chodnich i w ogóle wschodnich prowincyi w y
puszczonych z kozy więźniów berlińskich. 
Szumowiny i pomyje społeczne chcą nam n a 
rzucić. Jeśli  Berliniacy tacy czuli, to niech 
sobie swoich włóczęgów, próżniaków7 i eks-  
złodziei u siebie zatrzym ają, bo u nas takich 
ludzi nie po trzeba, aby  roznieśli po siołach
naszych zarazę. D aw niej chcieli sprow adzać  
Chińczyków, teraz chcą nasłać szumowiny spo
łeczne, a wreszcie zachce się n iektórym  m u
rzynów z K am erunu. Niechaj się tylko z n a 
szym poczciwym ludem obchodzą panowie n ie 
mieccy inaczej, niech uszanują  jego święte u -  
czucia, niech nie pom iata ją  językiem ojczystym 
d t, to i robo tn ika  nie zbraknie, bo Polacy
nie będą się wynosili za morza i w  Niemcy 

zarobkiem.
W ięźn iow ie w Olsztynie urządzili strejk, 

■czyli bezrobocie. Kilku z więźniów było  u
pracy na majątku, gdzie się skarżyli na  złe

Jadło. G dy skargi nie pomogły, więźniowie
uciekli pewnego dnia, a  zak łopo tany  dozórca 
“Wielce się ucieszył, gdy  więźniów zobaczył 
zdrowych i wesołych w celi, do której sami 
v ciii, woląc jad ło  w  więzieniu, niż na w o l-  

powietrzu na  wsi.

W arm ińska dyecezya. f  26 lutego 
zmarł opatrzony Sakram entam i św. po influen- 
cyi w skutek  wycieńczenia sił, ks. J a n  Kolberg, 
p repozyt kolegiaty w Crossen, w 81-szym  roku 
życia, a w 19 roku kapłaństw a swojego.

* Z  W. K sięstw a  P ozn ań sk iego . 
W alne zeb ran ie  K ó łek  ro ln iczych

otworzył wczoraj na sali B azarow ej w P o zn a 
niu P a t ro n  p. M. Jackow sk i o godz. 11 po
witaniem prezesów i delegatów i w yraził  wielką 
radość  z licznego zebrania  się na te doroczne 
obrady. Sala B azarow a by ła  zapełniona, a 
około 600 osób zjechało się ze wszech stron 
W . Ks. Poznańskiego.

N a  sekre tarzy  pow ołał p. P a t ro n  p. P rz y -  
łuskiego i prezesa K ółka  gospodarza Cieślaka. 
N a  ławników powołał ks. p roboszcza P r a b u 
ckiego, ks. prob. Leśnika, pp. St. K urna tow 
skiego, Janaszaka . Załuskiego, Janaszew skiego  
i Ł ukasza  Przyby łę .

N astępnie  były  odczyty i w ykłady.
W ielk i M istrz Zakonu M altańskiego 

w  Rzymie, udzielił Najprzew. Arcybiskupow i 
gnieźnieńsko-poznańskiemu, ks. dr. P lo ryanow i 
Stablewskiemu, insygnia  rycerskie tegoż Za
konu ze stopniem Mistrza, do k tórych noszenia 
cesarz dał swoje pozwolenie.

D eputow anym  na sejm prowincyonalny 
obrany  został p. hr. Poniński z W rześni. G ło
sujących Po laków  było 15, a p. Poniński o trzy
m ał tylko głosów 13 — jedna  ka r tka  była 
bez nazwiska.

Śrem . Z dniem 9-go  kwietnia ma p o 
wstać w mieście naszem wielce pożyteczna in -  
s tytucya. P .  Szczerbińska bowiem zamierza 
otworzyć, na wzór istniejących w Niemczech 
zakładów, d la  dziewcząt polskich instytut, 
w  k tórym by się mogły kształcić teoretycznie  
i praktycznie  w gospodarstw ie domowem, ogro- 
downictwie, hodow aniu  krów. nierogacizny 
i drobiu. K urs  samego zajęcia domowego ma 
trw ać  rok, z gospodarstwem  2 lata.

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i. 
R acibórz. W  środę , wypuszczonego

z więzienia redak to ra  i w ydaw cę „Nowin Ra 
ciborskich", p. J .  K. M aćkowskiego, p rzyjm o
wali liczni zwolennicy „Nowdn Raciborskich", 
przyczem z licznych stron Szląska. oraz Wiel. 
K sięstw a Poznańskiego nadeszły  telegramy 
z powitaniami. Od T ow arzystw a  P o lsk o -G ó r -  
noslązkiego w  Raciborzu wręczono mu srebrne 
i pięknie w yzłacane  naczynie z odpowiednim 
napisem. — Tute js i  przem ysłow cy i fabrykanci 
wręczyli ks. F rankiem u, posłowi raciborskiemu, 
pismo, w7 którem go proszą, aby  głosował za 
trak ta tem  niemiecko-rosyjskim.

M ikołów . W  niektórych pończochach jes t  
fa rba  trująca. Z darza  się więc czasem, że 
trucizna z farby  zatruw7a k rew  i powoduje 
śmierć, czego mieliśmy świeżo dowód. D z ie 
cko 6-le tn ie  urzędnika gospodarczego ze Sm ie- 
łowic um arło  na zatrucie krwi, spowodowane 
przez pończochę. Miało ono na nodze małą 
ranę. przez co trucizna dostała  się do krwi.

T rynek. Zdaje  się, że u nas  dotąd  cho
lera  istnieje. Znow u um arły  nagle pew na  ko
bieta  i dwoje dzieci w  ten  sposób, jak  na cho
lerę umierają. P rzed  dwom a dniami zm arła  
znowu 16-letn ia  dziewczyna, nazwiskiem P o 
kora.

Z abrze. W  sobotę  rano w pad ł górnik 
Maciej D uda  z S tarego Z abrza  do szybu ko
palni „Królowej L udw iki"  i zabił się na miejscu.

K oźle . A dm inis traeya  kolejowa każe już 
zwozić m aterya ł  do budow y nowego dworca, 
k tóry  ma s tanąć w bliskości m iasta  przy no
w ym przystanku  Odry.

Z różnych stron.
B ochum . N a  cesze „H ibern ia"  odniósł 

pewien górnik śmiertelne rany.
A lten essen . Z E ssen  do N ordste rn  bu

dują kolej uliczną, k tó ra  w net zostanie o tw arta .
K atern berg . Pew nej dziewczynie od

cięły tu drzwiczki w agonu kolejowego palec.
B u lm k e. Chłopiec pewien spuszczał się 

po poręczy schodowej, przyczem spadł i zna
cznie się poranił.

O berhausen. L okom otyw a w pad ła  na 
w agon  tow arow y pociągu osobowego i z d ru 
zgo ta ła  go.

W  W atten sch eid  aresztow ano pew ne
go handlarza  za  zbrodnię przeciw moralności.

Gazety  niemieckie nie wspominają o jego na
rodowości. więc zapewne był to Niemiec.

D ortm und. E lek tryczna kolej uliczna 
została urzędownie oddana do użytku publi-

W attensclieid . U tw orzy ł się tu  komi
te t  dla budowy kościoła w wschodniej części 
miasta.

H alle . W  rzece Saale znaleziono trupa  
kobiety z głęboką raną  na szyi. Ponieważ 
suknie jej były  obciążone kamieniami, nie ule
ga  wątpliwości, że nieszczęśliwa padła  ofiarą 
zbrodni.

Schon eb eck . P odczas bijatyki p o ra 
niono tu  śmiertelnie pewnego urzędnika poli
cy, jneS°-

Ostatnie wiadomości.
B erlin . W  parlamencie niemieckim to

czyły się w dalszym ciągu rozprawy nad t r a 
k ta tem  handlowym z R o s y ą ; między innymi 
oświadczył p. Kościelski, iż w7 komisyi poczyni 
t rak ta tow i różne zarzuty. Zasadniczymi przeci
wnikami tego trak ta tu  Polacy  jednak  nie są, 
albowiem chodzi im o zapewnienie robotnikom 
tańszego chleba.

W  sejmie pruskim żalił się katolicki poseł 
Bachem, iż księża katoliccy nie są mianowani 
inspektoram i powiatowymi.

Poseł polski ks. dr. Jażdżew sk i w zyw ał 
rząd, aby pozwolił zakonnikom osiadać w  P o -  
znańskiem, ponieważ pomoc ich po trzebna jes t  
w  duszpasterstwie.

Cesarz W ilhelm  odwiedził kanclerza C a-  
priviego, aby  mu osobiście podziękować za 
dzielną obronę pożytecznego dla uboższych 
klas ludności trak ta tu  handlowego z Rosyą.

Nowe książki do nabożeństwa.
C h w a l c i e  P u n a .  (Bardzo dobra). Książka do 

nabożeństwa, zawierająca najużywańsze modlitwy, pieśni 
i rozmyślania. Mocna oprawa w  płótno, ze złotym brze
giem. Cena 1,00 m. z przesyłką 1,10 m.

G r z e s z n i k  «lo B o g a ,  czyli sposób utrzymania 
grzesznego człowieka w należytych uczuciach ku Bogu i. 
Świętym. Oprawa w7 skórkę, brzeg złoty. Cena 1,50 m. 
z przesyłką 1,70 m.

H a r f a  M u c h o w n a ,  śliczna książka do nabo
żeństwa ułożona przez W. O. Marcina Laternę, męczennika 
Tow. Jez. Cena 3.50 m. z przes. 3,80 m.

A n i o ł  S t r ó ż  czyli książka do nabożeństwa dla 
młodzieży katolickiej. Cena 25 len. z przes. 30 fen.

Poleca księgarnia W iarusa Polskiego" w Bochum, 
Maltlieserstr. 17a.

Księgarnia „Wiarusa Polskiego1'
w Bochum, M altheserstr. 17a, zaopatrzyła, 
się w wielki w ybór książek do nabożeń
stw a i innych, obrazów, krzyży, medalików, 
szkaplerzy, różańców itd. Kto tych przed
miotów będzie potrzebował, niech się nie 
udaje do Niemców, tylko niech w stąpi do 
polskiej księgarni. Zw yczajną pam iątkę 
misyi w polskim języku otrzym a tam każdy 
darmo.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
za łączając  60 fen. — Kto sam już ma „ W ia 
rusa  Polskiego" niech ten formularz odda z n a 
jomemu, aby  mu uła tw ić  zapisanie gazety  na 
kwiecień.

Ich  bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
P o s tam t ein E xem plar  der Zeitung „W iaru s  
Polsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T  
N r. 106). fur Miirz und zahle an Abonnemen: 
und Bestellgeld 60 Pfg.
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W Sm m

Tow. .,Jedność"  w Dortmundzie
donosi swym  członkom i w szystkim  Kodakom, 
członek nasz

rodem z Grodnicy, pow iat Gostyński, którego dnia 
27 lutego spotkało nieszczęście na fabryce ,,Union11 
w Dortmundzie, opatrzony św. Sakram entam i za
kończył swój żyw ot doczesny dnia 2S lutego o go
dzinie 7 wieczorem. Pogrzeb odbędzie się z domu 
chorych w niedzielę dnia 4 m arca o godz. 10 przed 
południem:

Członków i w szystkich R odaków uprasza o 
liczny udział

Zarząd.

C z a r n e  i  k o l o r o w e

H  S z a n o w n y m  K o d a k o m
j jr  oznajm ujem y. że  z p ow odu  w ielk iego  zapasu to  
jjjf w arów  znajdujących się  w  naszym  sk ładzie, m 0 ' 

żerny po tak taniej cenie, dostarczać
^  tBsssssmm ubrania iżSaisasa
2 2  jak  tego  uczyn ić nikt nie jest w stan ie pod gw  
X  rancyą dobrego kroju, gd yż p rzeszed łem  dob

racia Alsbero
W  attenscheid.

Wszelkie n o w o ś c i
w płaszczach, żakietach, 

z a r ^ u t k a o h ,  
materyacli na suknie

p §f * i konfekcyi dla panów
■ n a d esz ły  w  w ielk im  w y b o rze . —-----

PuwinsiEowaisie.
Naszemu szanownemu i wiernem u 
członkowi Tow arzystw a św. Jakuba 

w łóodingen 
K azim ierzow i K o tow i

w d n i u  g o d n y c h  Z m i e n i  n. 
Oby mu Pan Bóg dał zdrowie, 
szczęście i błogosław ieństwo święte, 
ażeby w y trw a ł w  Towarzystw ie, 
dopóki mu siły starczą i aby Braci 
i R odaków  nakłaniał do w stępo
wania do Tow arzystw a. Na za
kończenie wykrzyknijm y 3 krotnie 
„Kazimierz K ot niech żyje! niech 
żyje! niech żyje!"

Mich. St.

i!

Towarzystwo św. Józefa w H orst nad Erascker
podaje swym członkom i wszystkim  Rodakom do wiadomości iż w po 
m edziałek dnia 5-go m arca o godzinie S-ej zrana odpraw i się zam iast 
na uroczystość naszego P a trona  śpiew ana Msza św. na intencyę T ow a
rzystw a, gdyż 19 m arca odprawić się nie może. O ja k  najliczniejszy 
udział prosi___________________________ ’_______________ ZarŁąd.

1$: L ip s k .  1g§
Kanątl „Towarzystwa Przem ysłow ców polskich*4 

w  L i p s k u  prosi w  zystkich Rodaków w  tern mieście zam ieszkałych 
E ebrać się jak  najliczniej w  niedzielę 4 m arca w  lokalu T ow arzystw a 
(R anstaed ter Steinw eg 9, Bavrische K rone) dla porozumienia się w  
kw estyi obchodu stuletniej rocznicy przysięgi Kościuszki. Początek  ze- 
brania o godz. 2 po południu. Zarząd.

Boehnm, Aleestr. 13.
Największy skład

sukna I btikskinu
w  miejscu. Olbrzymi w ybór w e w szystkich kolorach. Około 
100 zupełnie nowych wzorów sprowadziłem  świeżo.

Bardzo eleganckie ubrania podług
m iary-jasne i ciemne po 35 marek i wyżej.

Czarne ubran ia kam garn ow e p od ług  
m iary od 40 mr. p ocząw szy . 

E leg a n ck ie  spodn ie z k am garn u  i su k n a  
p od ług m iary,

w  p ięk ne p ręg i od 10 mr. p o czą w szy  i w y że j.
Największy w ybór w e w szystkich nowościach. Równo

cześnie polecam mój w ielki skład wszelkich

i ?  artykułów robotniczych 3 S
a mianowicie gotowe koszule, spodnie, niebieskie  
w ełniane k itle , kaftany górnicze itd. Flegancki 
krój izupełna gw araneya za zupełnie dobre leżenie.

Szanownemu Panu 
K azim ierzow i Soboikowi 

w Braubauersehaft życzę w  dniu 
Jego Imienin zdrowia, szczęścia i 
b łogowieństw a Bożego, życia naj
dłuższego, przytem  dobrej żony, a 
po śm ierci niebieskiej korony. 
Przyj tu że te moje życzenia. Po 
trzykroć niech żyje! niech żyje! 
niech żyje Kazimierz Sobotka. Tego 
mu życzy S t a n i s ł a w  K u r e k

f ♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦»♦»♦<
Szanownym moim odbiorcom i w szystkim  Rodakom  za- 

^  mieszkałym  w  Gelsenkirchen i okolicy donoszę uprzejmie, że 
^  na sezon wiosenny i latow y zaopatrzyłem  się
X  w  w i e l k i  w y b ó r
X  zagranicznych i tutejszych materyi.
-  Zaręczając dobrą i rzetelną usługę, nadmieniam, że krój - ,

podług najnowszego system u am erykańskiego. Ceny przy- W 
^  Stępne. Z szacunkiem a

‘Wojczyński. T
^  Gelsenkirchen, liainpstr. 20. ^

Jan Stasik ,  krawiec
uprasza Szanownych Polaków

w  Oberhausen i ok o licy
aby zwróciii uw agę na jego

w arszta t k ra w ieck i.
Mieszkam w  ©herkausen 

w  ulicy fBisniarckstr. 91 i
wykonuję ubrania podług m iary 
prędko i tanio. Za dobre leżenie 
gwantnję. T ow aru można też u 
mnie dostać, jakiego sobie kto 
życzy.

00030000000000000000

s, J, Heilbroiin, &
(W itten, B abnhofstr. 68.

maferye na suknie
juko też

i s f e r a i M m  
do p r z y j ę c i a  i k o n f i r m a s y :

i ł a c k w y c z u j  t a n i o .

M. Fromm
B o c h u m , Obere Marktstr. nr. 14.

O  W ielk i skład dobrze od- 
leżałych cygar w  każdej 
cenie.

T ak  samo polecam wszel
kie gatunki takaki do pa
lenia, żucia i zaży
w ania w  bardzo dobrej 
jakości.

lOBOOOOOOOOOŁ

A. Fowalowskl,
k r a w i e c  męski,

B o c h u m ,  A Iłeestrasse  13.

Ustawy i modlitwy
Powszechnego Stow. Rodzin Ghrześciańskicii

Cena 5 fen ygów . z op łacon ą  p rzesy łk ą  8 fen  y g ó w .

(Z n ak  ochronny.) 
Największy w ybór

czapek
uniformowych i służbow ych (w la 
ny fabrykat). Skład i praco
w nia różnych oznak i pasków, 
hurtem  i w  m ałych ilościach.

Tow arzystw om  obliczam taniej. 
L istow ne zamówienia uskuteczniam  

ja k  najprędzej.
Juliusz OfFszanka,

Dortmund, W estenhellw eg 90.

Z a  inseraty i reklam y redakeya wobee publiczności nie odpowiada. L itosław . Cena z przes. 23 f

Papierosy
z rosyjskiego tytoniu po 6, 10, 12, 
50, 15 i 20 m arek za tysiąc,

G i l z y
z francuzkiej bibułk i jako i m a
szynki w ysy ła  franko za zaliczką

T. Buliński, Brodniea,
(Strassburg W .-Pr.)

Cygara
znane ze swej dobroci sztuka 5 fen. 
Pudełeczka na  prezent po 25 tylko 
1 m. 10 fen. Nadto ulubione Tilla  
G fen., teraz tylko 5 fen.

C. D eppe, B ochum ,
B eckstr. n r, 3.

x dziurką.

Polski smalec 
n a  c h le b

funt po 55 fenygów.
G ruba, sm aczna słonina fun 

po 50 fen. jako  też wszystki 
tow ary  korzenne polecam po n«j‘ 
tańszych cenach.

P olska usługa.
Wilhelm Schafer.

W atten sch eid , Ostr. 21

Perła
pod gw arancyą czysta, za litr 60 Ł 
(2 litry  2 m r.) zupełnie stara 51 
i 90 fen. za litr.

C. D eppe, Bochum ,
B eckstr. nr. 3.

żjłniówhi.
.Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polsk im i

1.1 l.ll ...  ...................... ■■■■!        

Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego w Bochum.
Dodatek : Nauka Katolicki


